
$ 0 &  ¥ I l m y c Hf- 15.

mhmka
K i  Al się i  p r a c u j ,  a będziesz szezęiliw ym .

®jCSZI10ł —  N ied zie la  szósta  P o stu , dnia 9. Kwietnia 1843.

R e l i g i a .
0  Spowiedzi św. i zadosyć 

uczynieniu.
(D o k o ń czen ie . )

N im  zaczniesz spowiedź, uklękniy, 
przeżegnay się i mów do spowiednika: 
P ro szę  waszey wiełebności,albo oj cze du­
chowny, o święte błogosławieństwo, aże­
bym się grzechów moich dobrze i dokła­
dnie mógł wyspowiadać. Spowiednik daie 
błogosławieństwo, a grzesznik  mówi po­
wszechnej spowiedź: „ la  grzeszny czło­
w iek  spowiadam się Panu Bogu wszech­
mogącemu, N ayśw iętszey Pannie Maryi, 
matce lego, wszystkim świętym, i tobie 
oycze duchowny, źem zg rzeszy ł  myślą, 
mową i uczynkiem; moia wina! moia wina! 
moia bardzo wielka wina!4< Teraz  po­
wiedz spowiednikowi, kiedyś się ostatnią 
razą  spowiadał, i czyliś naznaczoną po­
kutę odprawił. W y z n a w sz y  to , spo- 
wiaday się grzechów twoich. Po  skoń­
czonej7 spowiedzi św. mów z żalem i sk ru ­
chą: za te i za wszystkie moie wiadome 
i  niewiadome g rzechy , które albo sam 
popełniłem, albo przyczyną byłem, że 
inni popełnili, źałuię serdecznie, ponie­
waż niemi Boga, dobro naywyźsze i mi­
łości naygodnieysze, obraziłem. P o s ta ­
nawiam sobie mocno, wigcćy nigdy nie

grzeszyć , i wszystkich okazyi grzecho- 
wych wystrzegać się. P ro szę  wielebno- 
ści waszćy o kapłańskie rozgrzeszenie i 
o zbawienną pokutę.

P rzez  zadosyć uczynienie, które do 
sakramentu pokuty potrzebne iest, rozu- 
rnieią się te uczynki, które K apłan  g rze ­
sznikowi za pokutę, po wyznanych g rz e ­
chach na spowiedzi ś w . , naznacza, iako 
to :  modlitwę, pos t ,  ia łm uźnę, i inne 
dzieła pokutne, stosownie do grzechów .

Naznaczaią s ię  dzieła pokutne, ażeby 
grzesznik okazał swoią boleść i swóy 
żal za popełnione grzechy i za obrażony 
siaiestat boski; ażeby grzesznik  sam 
siebie za sw e  grzechy pokarał; ażeby 
mu Bóg zasłużone kary doczesne odpu­
śc ił ;  i ażeby na potćm ostrożnieyszym 
był, i nie tak łatwo grzeszył.

Człowiek nie może żadnyrm sposobem 
z własnych s ił  obrażonemu maiestatowi 
bożemu zadosyć uczynić; gdyż zadosj7ć u -  
czynienie człowieka, nigdy nie może iść 
w porównanie z ową obrazą Bogu w y rz ą ­
dzoną, iednakźe pokutne uczynki, które 
Kapłan po spowiedzi naznacza, i owetakźe, 
które skruszony grzesznik  sam dobrowolnie 
wykonywa, otrzyinuią z nieskończonego ztr- 
dosyć uczynienia Iezusa C hrystusa  sw o ią  
wartość. Iezus, baranek boży, zgładził g rze ­
chy świata, abyśmy się z Bogiem poiednali,
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k tó rzyśm y  p ie rw ćy  byli dziećmi gniew u. 
Chociaż C h ry s tu s  za g rzech y  zadosyć u -  
c z y n ił ,  obow iązani jednakże iesteśm y do 
zadosyć uczyn ien ia ;  poniew aż kto z zado­
s y ć  uczynienia  C h ry s tu so w eg o  zbawienie 
poźytkować ch ce ,  z  cierpiącym  i  za nas 
pokutu jącym  Iezusem  w s p ó ł  pokutow ać 
pow in ien ; tćm bardzióy, że C h ry s tu s  c ier­
p ia ł  za  cudze g rz e c h y ,  a iakźebyśm y za 
n a sz e  w łasne  nic cierpieć nie chcie li?  P o -  
tćm i dla tego za g rzechy  zadosyć czynić 
p o t rz e b a , ponieważ B óg  przez  sakram ent 
poku ty ,  win§ grzechu i ka ry  wieczne od­
puszcza, za doczesne zaś w tem lub w p rz y -  
szłetn życiu cierpieć m usie libyśm y; p rzez  
zadosyć uczynienie z a ś ,  te kary  doczesne 
s ą  nam odpuszczone. N a s z e  dzieła  poku­
tne w  niczćm nie uw łaczaią zadosyć uczy­
nieniu C h ry s tu sa ,  lecz ow szem  uwielbiaią 
i w yw yźsza ią  g o : przez  te bow iem  dzieła  
karzem y g rzechy  nasze, umarzamy w so ­
bie pozosta łości g rzech u ,  zapieramy sa ­
mych s ieb ie ,  w yzuw am y s ię  z  d aw n iey -  
szeg o  cz łow ieka ,  a w dziew am y nowego, 
w e d łu g  le zu sa  C hrys tusa .

j jNawróćcie się  do mnie z całego se rca  
w aszego, postem, płaczem i wzdychaniem," 
w o ła  na nas B ó g  p rzez  swoiego p ro roka  
Ioela .

5>Iak dobrym B ó g  ies t ,  z dobroci sw ćy 
o ycG W sk ićy ,"  pisze św. łan  Chryzostom , 
» tak  potrzeba bać s ię  m aiestatu , iako sę ­
dziego. G łęb o k ą  ranę potrzeba d łu g o  i 
s tarannie  le cz y ć ;  odeym sobie n iektóre 
z  pozwolonych uciech, gd y  sobie pozwala­
łeś  niepozwolónych. M ódl się g e rącey ,  
czuw ay, s p ra w u y  dz ie ła  pokutne.

wDokuczay ciału twemu, które ci s łuży ło  
za  narzędzie  do g rzechu . P o m y śl  często 
o grzechach twoich w gorzkości duszy  
twoiey, proś Boga o odpuszczenie i daw ay  
jałmużnę. Z a d o s y ć  uczynienie iest tak po­
trzebną  częścią sakram entu  pokuty, że bez

w ypełn ien ia  tegoż sakram ent nic by łby  do­
kładnym , a zatem i n ie sk u teczn y m ; chyba 
że  zachodzi niemożność odprawienia zba -  
wiennóy pokuty, czyli zadosyć uczynienia, 
n. p. w c ię ż k ić y  chorobie, z k tó rćy  g r z e ­
szn ik  nie wychodzi, lecz g d y b y  w y szed ł ,  
obowiązany iest zadosyć uczynić ."

O dpraw iay  naznaczoną pokutę z sercem  
upokorzonem , wiernie, iak iest naznaczona 
i bez o d w ło k i ,  im rychlćy, tćm zb aw ień -  
nićy. A ż eb y  zadosyć  uczynienie było  d o -  
k ładnem  i zupe łnem , potrzeba do n azn a -  
czoney pokuty p rzydać  dobrowolne uczynk i 
p o k u tn e ,  a to dla następuiących przyczyn, 
n ay p rzó d :  spow iedn ik  dla n a sż ey s łab o śc i ,  
lub z innych ważnych p rzyczyn , nie zadaie 
poku ty  tak wielkićy, iak wielkiemi s ą  g rz e ­
chy n a sz e ;  przeto nam pozostaie o b o w ią­
zek w iększą  pokutę odprawić. P o d łu g  ro z ­
kazu lezu sa ,  powinniśmy godne  owoce po­
kuty czynić, u M ateusza św. 3, 8. D o b ro ­
wolne uczynki, któremi B ogu  p ró c z n a z n a -  
czoney  pokuty zadosyć czynić możemy, s ą : 
modlitwa, post, dawanie ia łm uzny.

„D obra  iest m odlitw a z  postem i ja łm u­
żną ,  w ięeey, niżeli skarby  z łota  chować," 
m ów ił archanioł R afa ł do Tobiiasza .

Potem  inne dobre i m iłosierne  uczynki, 
tak co do ciała, iak co do duszy bliźniego, 
k tóre dla zadosyć uczynienia za g rz ech y  
nasze wypełniamy. Nakoniec g d y  utrapie­
nia i dolegliwości w  duchu pokuty za g rze­
chy nasze ponosimy.

W  ogóluości pokuta g rz e szn ik ó w  s p ra -  
wuie radość  w niebie, i ies t  ow ą w ązk ą  
ścieżką, k tó rą  w tem  życiu chodzić ; o w ą  
ciasną fórtką, p rzez  k tó rą  do k ró le s tw a  
niebieskiego w n iy ść  mamy. P o k u ta  po­
ciesza upadłych g rzeszn ików , leczy  zran io­
nych, umacnia s łabych, umarłych powołuie 
dożycia , a zgubionych  wynayduieijdo Boga 
przyprow adza. leże li  pokuty  czynić  n ie  
będziecie, w szyscy  poginiecie, mówi Ie za s
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u Ł ukasza św . 13. C zyńm yż ćo tylko do­
brego możemy za grzechy nasze: kto bo­
wiem  zadosyć uczynić zaniedbuie, ten 
niech s ię  gotuie na cierpienia w p rz y sz łćm  
życiu  w ezyścu , przeciw ko którym cierpie­
nia tego życia są  niczein. P rzeciw n ie zaś 
poddaiąc się  dobrowolnie pokucie, u y d sie-  
my straszliw ych kar czyścow ych , czego nas 
uczy św . P aw eł, m ów iąc: wgdybyśmy sa­
mi siebie sąd zili, wszakże nie bylibyśm y  
sądzeni od B oga; lecz gd y  bywamy są ­
dzeni od Pana, bywamy karani, abyśmy nie 
byli z tym światem potępieni.t{ L ist  I. 
do K orynt, II.

Roziiiaiioścf.
Mądre dziecko, czyli życie W aiosia, 

W alka i W alentego Burdy.
(D okońezcnie. Zobacz Nr. 12.J

N a wozi w szy  sig przez dwa lata w fortecy 
k loców , kamieni, ceg ie ł i wapna, w rócił 
nasz W ałek z oycem , który po niego hyl 
przyszedł, do Przem ysłow a, i chociaż na 
pół nagi, chudy, żółty i z rangą trzeciey 
k lassy , przecież iak dawnićy w  słow ach  
śm iały  i do uczynków skory. W y d z ie ­
d ziczy ł zaraz oyca zstarey, n iegdyś niebo­
szczycy  matce p o łow iczn ey , i od kilku lat 
w o ley n i podartey sukmany, i chcąc też sta- 
rć y , kochaney m acosze ulżyć, drewniane 
ićy  papcie sobie p rzyw łaszczył. N iew zię li 
mu tego za z łe  kockaiący, a raczey doro­
s łe g o  W alka boięcy s ię  teraz rodzice, i 
z  nim, iak w małości, w szystkiem , co  mieli, 
chętnie s ię  dzielili. W d zięczn y  im za to 
W ałek , nie chcąc się, iak truteń, pracą ich 
żyw ić, w czem mu się  zdało, chętnie ich  
w y ręcza ł; po w ódkę do krzasnego za oyca 
chodził, przedewsią użebrane toboły sta -  
rey odbierał m ocosze, i w niebytności o s ie ­
bie troskliwych rodziców, smaczne z  okra­

sy  w ieprze żebraniną (uczył. P rzy goto­
w anych w słoninie lub maśle ptaszkach i 
rybkach, przy chlebie i placku, iak dach de­
kowany grubo m asłem  nasmarowanym, 
przy bańkach piwa i flaszkach dobrey wódki, 
nie s ły sz a ł stękania oyca, nayw ięcćy ło ­
wami nocnemi zsiętego , ani na coraz w ięk­
szą  zgrzyb ia łość mocochy nie zw ażał. —  
Umarła nie zadługo staruszka Burdowa, 
poczciwa, bo źebraiąc, zm yślonych z m ięsa  
ran i plastrów, ani umyślnie podartych i na 
przebraną na odpusty i pogrzeby chowanych  
łachm anów ńie używała. Z am ęczyły  ią co­
dziennie dla tłustego W a lk a , którego iak 
kukułkę karm iła, podięte źebranki; a że  
przy śmierci oczu iey  nie zam knięto, spra­
w dziło s ię , co ludzie gadali, że w k ró tce  
męża za sobą powoła. N ie  tęskn ił d łu go  
po niey zafrasowany M aciey, gd yż okrutną 
soszką, którą ciepło lubiącemu W ałkow i 
nocą b y ł przyniósł, oberw aw szy się , cho­
ciaż kwartę krwi sobie utoczyć kazał, gar­
niec okowity z pieprzem i p ó ł utartego 
z  tłuszczem  kamyszka w y p ił i w pare ty­
godni zszed ł z  tego świata. U brał g o  
W ałek , z przywiązania synow skiego , ż e ­
by s ię  robaki nad nim długo n iepastw iły , 
w naydziuraw sze łachmany, i z łożonego  
w spruchniałey, a po śmierci macochy w y -  
próżnioney spiżarni, przed figurami iak i 
drudzy popłakaw szy, na smentarzu po­
chował.

Sm utny po śmierci lekce ważonych ro­
d ziców  W a łe k , sam o sobie teraz radzić 
począł, i sprzedaw szy opasłe wieprze, ro­
dzicielsk ie suknie i sprzęty domowe, opo­
rządził s ię  dobrze, i z Burdy Bardzińskim  
s ię  przezw aw szy, na nadchodzący iarmark 
s łu g  do Poznania poszedł. Śm iały i wym o­
w n y , chociaż trudne drugim były żądania 
panów, ziednego s łu g i d ługi szereg  u słu g i 
mieć chcących, niezw ażał na gadania kole­
g ó w ,  lecz rozumu się  poradziw szy, który



60

mu powiadał, ze kto w iele obiecuie, mało robi, 
służbę konia, w o łu , osła i psa u iednego z pa­
nów bez namysłu podiął. Chociaż groch i perki 
zn a ł, ptaszki łapać i piec um iał, na reby sukni 
nie podał, i głośniey na podwórzu iak brytan 
w rzeszczał, przecież w  pare dni rangi eko­
noma, kucharza, Strzelca, lokaia i włodarza 
przebył i z woli łaskawego pana ledwo się 
przy urzędzie polowego utrzymał. Z miłości, 
a bardziey dla zapewnienia sobie niepewnego 
urzędu, ożenił się zaraz w  pierwszym kwar­
tale' z Kasią, dziewką pańską, i iak to zw y- 
czaynie u dziewek dworskich, po dwóch miesią­
cach synka się doczekał. Krowa posagowa i 
zapewnienie za staraniem pana obięcia przed 
braćmi żony gospodarstwa rodzicielskiego, u- 
trzymało go w  przychylności ku żonie, w  niego 
prawdziwe oycowstw’o narodzonego lanka wmó­
w ić pragnącej, a z czasem po wielu kłótniach 
z państwem i utarczkach zczeladzią, od urzędu 
oblecipola uwolniło. Z Burdy Burdzińskim się 
przezwawszy W alenty, z polowego gospoda­
rzem, z W alka po zawartem komoterstwie W a­
lentym zostawszy, niezmierni, choć po tylu cza­
su i okoliczności zmianach, swego względem  
drugich z młodości nabytego postępowania gru- 
biańskiego; nawet przed św . spowiedzią trzeźwy 
księdza swemu był sporny. Przyzwyczajony 
od dzieciństwa do wydziedziczania i udziel­
nego posiadania rzeczy cudzych, chciał teraz 
żonę nie bardzo sobie milą z wspólnego iuaiątku 
w y zu ć; i gdy tego, lubo się wielom, iak sołtys 
w  dziennikacli czytał, udało, prawnie dokazać 
jnie m ó g ł, przedsięwziął bóty na iednę nogę ro­
bione ,  których ona dla koślawych nóg obuć 
nie mogła, nosić. Kontent z wymysłu w yłącze­
nia z spólności bótów' żony i nóg, uspokoił się 
nieco. Lecz nie długo oddalenie po kilkokrotnem 
napomnieniu wozowego synka lacka z szkoły  
w si sasiedniey, przebudziło go znowu, i tak 
roziątrzyło, iż po wielu przeklęctwach nauczy- 
eielai dozoru, onego z szkoły w ziął, i tyle na dru­
gich gospodarzach w ym ógł, iż za pozwoleniem  
R ządu, u siebie w  Drzonku szkołę postawili. 
W ymowny i sprawny, zostawszy za swą staran­
ność dozórcą szkoły , chciał także być iednym 
z  deputowanych do Ieneralney Kommissyi w  celu 
wyjednania rychle'y wolności swey gminie. D la  
nadania sobie przy zebranej gromadzie w ięk- 
szego znaczenia, ten, który z szkoły, gdzie piec

b y ł  i  ławki stały, zaledwo pamięta ł,  i  n igdzie  się p o ­
tem  czy tac i pisać nie uczy ł ,  żądał od d ru g ic h  gospo- 
darzów p a p ie ru ,  p ióra  i  in k au s tu .  D o s taw il i  m u  za­
dziw ieni  i boiaźliw i ko ledzy  żądanych rz e c z y , i  p o ­
prosiwszy go bardzo  , żeby się n igdzie  nie przepisał,  
częstuiąc się czasami tabaczką, nap isan ia  i  p rzeczy ta­
n ia  l i s tu  w m ilczen iu  oczekiwali .  N iem yśla ł  d ługo  
n ad  n im  przeb ieg ły  W a l e n t y ,  lecz w p r a w o  i  lew o ,  
do  g ó ry  i na  dół p ap ie r  pokryśliwszy, a p o tem  cieka­
w ym  życzenie z głowy pow iedziaw szy ,  tenże iak  l is t  
zwinął ,  i  do Poznania  nies'c kazał. Kon tenc i  z l i s tu  
gospodarze  u częs tow ali  pisarza i  siebie wzaiemnie d o ­
b r z e ,  a p o tem  trzech m i ę d z y  n im i  i  pisarza na  d e p u ­
to w an y ch  w ybraw szy ,  i  w żywność zaopatrzywszy, do 
Ien e ra ln e y  K om m issy i  w y s ła l i .  D e p u to w a n i ,  m aiąc  
wielkie w yobrażen ie  o K om m issy i ,  uda li  się na o g r o ­
m n y  ra tusz  w Po z n a n iu ,  i  tam wraz z g łębok im  po ­
k ło n em  ied n e m u ,  zdaniem ich ,  Iaśnie W ie lm o ż n e m u ,  
bo  g ru b e m u  i p iękn ie  u b ra n em u ,  i  z d ług iem  p ió rem  
za u chem  na k u ry ta rz u  chodzącemu, l is t  swóy o dda ­
wszy, onego o wczesne posłuchan ie  i odpowiedź p r o ­
s i l i .  N ie  odm ów ił  im  iey  t e n ,  l i s t  zewnątrz i  w e ­
wnątrz zobaczyw szy ,  lecz po  krotkie'm nas'mianiu i  
naradzen iu  się z swymi ko legam i,  d ep u to w an y c h  do 
p o k o iu  wezw ać  i  każdem u z n ic h  p o  m ę d e lu n a  SLołku 
posługaczow i wyliczyć kazał.

N ie  kon ten c i  z tak iey  odpowiedzi ,  p rzek l ina l i  ko- 
m o tra ,  pisarza l is tu ,  iż się gdzie koniecznie  przepisać, 
a lbo ich  gdzie indzićy zaprowadzić  m usia ł ,  gdyż iako 
ławnicy i  d ep u to w an i  g m i n y ,  in n e  w ys łuchan ie  zna- 
les'ć p o w in n i ,  i  by l iby  go m oże  w drodze  w y b i l i  i  
o desz l i ,  g d y b y  im  o iednakow ą odpowiedź  n ie  szło,  
k tó re y  zmyślić n ie  m o g li .

Zaręczałci W a le n ty ,  na h o n o r  żo łn ie rsk i ,  i i  n i ­
gdzie  fe le ru  nie p o p e łn i ł ;  „ p i s a ł e m ,“  rzekł do n ich ,  
, , i ak  drudzy ,  p ió re m ,  czarno na b iałem; h o n o r u  n ik o ­
m u  n ie  u iąłem, bo m  na sam ym  dole  pisać przestał,  i  
p ap ie r  p o t e m ,  wszakżes'cie widzie l i ,  iak pozew zwiną­
łem  i  znów na w ie rzchu  d w a  rządki u  góry  i  u  do łu  
p o d p i s a łe m ; lecz sluchaycie,  to iest przyczyną na- 
szey dziś" odebraney  o d p o w ie d z i ,  iż stoiąc przed  r a ­
tuszem , do niegos'my się tyłem o b r ó c i l i . "  P o d łu g  tłó- 
maczenia  p isarza czuiąc się wszyscy zarówno w in o -  
w a ty m i ,  p o s tan o w i l i  o p lagach zam ilczeć,  i  cieka­
w y m  w  d o m u  inną  odpow iedź  przynieść. W y m y ś l i ł  
ią zaraz m ądry  W a le n ty ,  i dla zaspokoienia  tak sw o­
ich  towarzyszów iak i p o c iechy  ty cb,  co w d o m u  zo­
s ta l i ,  pow iedzia ł :  iż  z m o w y  panów  po  n iem ieck u  
i a ,  ia m ówiących spenetrował,  źe wolność  wieśnia-  
ków  w k r ó t c e  n as tąp i ,  i  że n iepotrzebnie  m yśm y 
ic h  tam naszli.

Chociaż się z odebraną  na ra tuszu  odpowiedzią 
w d o m u  tail i ,  do w ied z ie l i  się przecież z czasem, co 
w d o m u  zostali ,  lecz późno, bo d o p ie ro  po  śm ierc i  
W a le n te g o ,  k tó ry  p i iany  na k ró lew sk iey  warcie  u- 
m arz ł ,  i po  uzyskaney iuż w o ln o ś c i , i naśmiawszy 
się  z d epu tow anych ,  za zabawnego pisarza wieczny 
o d poczynek  zm ów ili .

Nakładem i drnkieu lirneH n, <zun//icro w  C en n ie . — (tU daktor: X , T .  JBerowicz,)


